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DZIAŁ URZĘDOWY.

ROZPORZĄDZENIE.

Mianowanego rozporządzeniem mojem z dnia 7 
grudnia 1918 r. tymczasowego zarządcę państwowe» 
go przedsiębiorstwa rządowego pod nazwą „Wodo* 
ciąg Państwowy w Czeladzi" inżyniera Kazimierzą 
Gayczaka odwołuję, zarząd zaś państwowy tegó 
przedsiębiorstwa powierzam Urzędowi przemysłowe, 
mu w Będzinie.

Minister Przemysłu i Handlu:
(-) Hącia.

Szef Sekcji:
(—) Dr. K. Zembrzuski.

Warszawa, dnia 3 marca 1919 r.

ROZPORZĄDZENIE.

W wykonaniu dekretu Naczelnika Państwa z 
dnia 7 lutego 1919 r. o nadzorze nad wyrobem i 
sprzedażą artykułów zastępczych — surogatów pro* 
duktów spożywczych i przedmiotów użytku publicz® 
negp, zarządzam, co następuje:

D Podania o pozwolenie na wyrób i sprzedaż 
artykułów zastępczych — surogatów produktów 
spożywczych, paszy, oraz przedmiotów użytku Co® 
dziennego należy składać z zachowaniem przepisów 
zawartych w .art. 2 dekretu z dnia 7 lutego 1919 r. 
(Dziennik Praw Nr. 14, poz. 161) do jednego z pań* 
stwowych zakładów badawczych, wymienionych w 
art. 2 niniejszego rozporządzenia.

2) Państwowe zakłady badania żywności i przed* 
miotów użytku utworzone zostały:

a) w mieście st. Warszawie, przy ul. Nowowiej® 
skiej pod Nr. 27 «a,

b) w Łodzi przy ul. Pańskiej pod Nr. 115,
c) w Krakowie przy ul. Zygmunta Ąugusta pod 

Nr. 1.
Minister Zdrowia Publicznego:

(—) Dr. Tomasz Janiszewski.
Warszawa, dnia 14 marca 1919 r.

ROZPORZĄDZENIE.
Niniejszem odwołuje się Rozporządzenie byłego 

GeneraŁGubernatora Warszawskiego z dnia 18»go 
kwietnia 1916 za Nr. 80 (Dziennik Rozp; Nr. 30/1916) 
co do wstrzymania w gospodach i szynkowniach 
prawa sprzedaży wszelkich wódek dla spożycia na 
miejscu.

Minister Skarbu:
(—) Dr. Englich.

Dyrektor Monopolu Spirytusowego:
(—) Dr. Nowicki.

Warszawa, dnia 16 marca 1919 r.

dział nieurzędowy?

Z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.
Wobec tego, że w prasie ukazały się informacje, 

. sP°sdb komentujące sprawę wysiedlenia
obcokrajowców z powiatu i m. st. Warszawy — Ko» 
misarz Nadzwyczajny na powiat i m. st. Warszawę 

wyjaśnia, źe sprawę wysiedlania obcokrajowców 
normuje jedynie rozporządzenie z dnia 5 marca 
1919 r, i dopełnienie tęgo rozporządzenia z ,dnia 10 
marca 1919 roku, przesłane przez kancelarję Komisa» 
rza Nadzwyczajnego Urzędowi Państwowemu do 
spraw jeńców, uchodźców i robotników, oraz prasie.

W związku z wyjaśnieniami Komisarza Nadzwy* 
czajnego na powiat i m. st. Warszawę w sprawie ob* 
cokrajówców — Wydział Prasowy M. S. W. komuni® 
kuje, że pozwolenia na pobyt obcokrajowców w po® 
wiecie i m. st. Warszawie wydaje jedynie Biuro 
Meldunkowe Państwowego Urzędu do spraw powro» 
tu jeńców, uchodźców, i robotników, mieszczące się 
w'baraku Nr. 12 przy dworcu Kowelskim.

Komisara Nadzwyczajny na m.st Warszawę i pow. 
Warszawski wyjaśnia, że wszyscy, ci uchodźcy z kresów 
wschodnich, którzy do dnia 5 ,marca 1919 n uzyskali w 
Depgrtamelicie Litewsko - Białoruskim Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych pozwolenie na zamiesddWanie w 
mieście st. Warszawie, są zwolnieni od forinalńóści, 
związanych z rozporządzeniem Komisarza Nadzwyczaj­
nego na powiat i m. st. Warszawę z dnia 5 marca 1919 r.

Z Ministerstwa Zdrowia Publicznego.
Egzamina na stopień pomocnika aptekarskiego 

odbywać się będą od dnia 31 b. m. do 5®go kwietnia 
r. b. w biurach Sekcji Farmaceutycznej Ministerstwa 
Zdrowia Publicznego, AL- Ujazdowska, d. gmach 
Korpusu Kadetów.

Podania o przystąpienie do egzaminów należy 
składać w kancelarji Sekcji Farmaceutycznej Mini® 
sterstwa Zdrowia Publicznego przed dhiem 29 b. m., 
załączając świadectwo szkolne, świadectwo poświad® 
czone przez okręgowego inspektora farmaceutyczne® 
go z ukończenia *3»letniej praktyki' uczniowskiej, me® 
trykę urodzenia, własnoręcznie napisane curriculum 
vitae, dwie fotograf je, oraz opłatę za egzamin w 
wysokości 40 mk.

SEJM USTAWODAWCZY.
Posiedzenie szesnaste.

Początek posiedzenia 4 min. 20.
Marszałek: Zagajam posiedzenie. Protokuł 14 po­

siedzenia, uważam za przyjęty, gdyż nie wniesiono prze­
ciw niemu żadnych zarzutów. Protokul 15 posiedzenia 
znajduje się w biurze sejmowem do przejrzenia. Proszę 
pana sekretarza o odczytanie interpelacji.

Sekretarz odczytuje spis interpelacji.
Marszałek: Interpelacje te przejdą do pana Prezy­

denta Ministrów' na drodze regulaminem przepisanej.
Donoszę panom, że wstąpił do Sejmu z posłów Cie­

szyńskich poseł Karol Junga, a z posłów z Orawy z Bia­
łej — poseł Seweryn Czetwertyński. Zarazem nadszedł 
list od ks. Biskupa podlaskiego, Henryka Przezdzieckie- 
go z dnia 18 marca tego roku, w którym donosi, że się 
mandatu poselskiego do Sejmu Ustawodawczego zrze­
ka (na sali poruszenie). Zawiadomię o tym liście Pana 
Prezydenta Ministrów, w celu powołania zastępcy. Mu­
szę zakomunikować, że termin następnego posiedzenia 
zależeć będizie od przebiegu dyskusji. Nie odbędzie się 
zaś posiedzenie w poniedziałek i we wtorek, bo jest 
święto, ale od środy począwszy będą się odbywać co­
dziennie posiedzenia plenarne lub komisyjne, bez pauz 
dla sobót i poniedziałków. Ponieważ już za dwa tygo-

Egzamina na stopień drogisty odbywać się będą 
od dnia 7®go do 12 kwietnia w biurach Sekcji Farma® 
ceutycznej Ministerstwa Zdrowia Publicznego (d. 
Gmach Korpusu Kadetów).

Podania o przystąpienie do egzaminów należy 
składać w. kancelarji Sekcji Farmaceutycznej Mini® 
sterstwa Zdrowia Publicznego przed dniem. 4®go 
•k^elnią, załączając metrykę urodzenia, poświadczo» 
ne przez inspektora farmaceutycznego świadectwo z 
ukończenia 5®cioletniej praktyki drogistowskiej i 
dwie fotografje, oraz opłatę za egzamin w wysokości 
25 mk. /

ODPOWIEDŹ RZĄDU FINLANDZKIEGO NA 
NOTYFIKACJĘ RZĄDU POLSKIEGO-

Hękingfors, dn. 13/III 1919 r.

DO JEGO EKSCELENCJI
MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH - 

w Warszawie.

W odpowiedzi na telegram Waszej Ekscelencji 
mam zaszczyt oznajmić, iż rząd finlandzki czuje się 
szczęśliwym, że może uznać Polskę,, jako państwó 
niepodległe i suwerenne, i powitać ją w gronie. n& 
rodów wolnych. Regent i Sćnat, zarówno jak cały 
naród finlandzki, składa ją. gorące życzenia, by naród* 
polski, który nigdy, nawet w chwilach najbardziej 
ciężkich, nie stracił wiary w odrodzenie swej Ojczy® 
zny, cieszył się już odtąd szczęśliwą przyszłością. 
Dziękuję Waszej Ekscelencji za‘serdeczne słowa, 
któremi wspomina Usługi, jakie rząd finlandzki był 
-w możności oddać emigrantom' polskim w Finląridji, 
pozwalam sobie wyrazić mocne przekonanie ńiegb 
rządu, iż uczucia wolności i sprawiedliwości, które 
zawsze ożywiały obydwa nasze narody, będą stałym 
łącznikiem pomiędzy Fmlandją a Polską i przyczynią 
się do podtrzymania pomiędzy niemi najściślejszych 
■stosunków wzajemnej przyjaźni, i zgody.

Minister Spraw Zagranicznych:
(—) Enkel.

dnie rozpeczną się ferje wielkanocne, tó jest w ostatnią 
sobotę przed niedzielą palmową, proszę Sz. panów, aźę- 
by tak ułożyli swoje interesa, aby począwszy od 26 mar­
ca aż do 11 kwietnia nie potrzebowali wracać do domu.

Marszalek otwiera rozprawę nad odpowiedzią Pa­
na Ministra Spraw Wewnętrznych na interpelację posła 
Daszyńskiego 'i tow.
w sprawie krwawych zajść w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
które miały miejsce dnia 12 marca r. b, w Dąbrowie, 

w której podpisani zapytują p. Ministra Spraw We­
wnętrznych i p. Ministra Spraw Wojskowych, czy skłon­
ni są natychmiast dać Wysokiej Izbie wyczerpujące spra- 
Wozdar.ie z przebiegu opisanych zajść w Zagłębiu, jak 
również, ćzy skłonni są dać wyjaśnienie, jakich użyją 
środków, by winnych mordu masowego pociągnąć do 
surowej odpowiedzialności, rozgoryczone zaś masy ro­
botnicze uspokoić i na przyszłość przed wszelkiego ro­
dzaju nadużyciami administracyjnowojskowemi zabez­
pieczyć.

Pos. Daszyński mówi, że interpelacja jego i tow. 
w sprawie morderstw dokonanych na bezbronnym lu­
dzie w Zagłębiu Dąbrowskiem miała trzy cele: 1) lud­
ność ochronić cd szaleńczej polityki prześladowań, któ­
ra znieprawila już kraj ped rządami obcych zaborców, 
2) zwrócić uwagę Sejmu na niezdrowe stosunki w or-



MONITOR POLSKI. - Dnia 21 marca. Nr. 66.

- ganizacji i funkcjonowaniu władz zwanych jakby na iro-. fałsz, na którego podstawie chciano wobec społeczeń- 
nję władzami bezpieczeństwa publicznego, 3) raz na stwa usprawiedliwić mord bezbronnych.
zawsze położyć koniec plamieniu rąk młodej armji poi-' 
sklej przez mord bezbronnych polskich kobiet i dzieci. 
A krwawe wypadki z 12 marca stały się pod wpływem 
2 najgorszych doradców w sprawach publicznych: fał­
szu i strachu, jak to zresztą przyznał Minister. Spraw 
Wewnętrznych, a którego uczciwe i otwarte stanowisko 
w Izbie mówca podnosi z 3 punktów. Były to wypadki, 
u których kresu .jest 8 trupów, wśród nich trup kobiety 
i dziecka przebitego bagnetem, a nie zastrzelonego błęd­
ną kulą — i 20 laiku rannych. Socjaliści polscy muszą 

- się upomnieć o tę krew niewinnie przelaną i wołać o 
pomstę do społeczności polskiej, gdyby uszy Izby pozo­
stały na ten głos nieczułe.

Mówca odczytuje raport p. Niedzielskiego, rotm.
żandarmerji z Będzina z 15 lutego b. r., który powiada, 
is w Zagłębiu niema Polaków, bo każdy pracuje prze- 

państwu i proponuje, żeby w Zagłębiu dać wojsko­
wego dyktatora z silną ręką, żeby tam przysłano ener- 

-gicznego f doświadczonego starostę z Galicji, któryby 
objął tamtejszy koinisarjat, żeby usunąć tamtejszą mili­
cję ludową, to gniazdo bolszewizmu; dalej, żeby stwo­
rzyć oficerów żandarmerji i wreszcie — clou całego 
raportu - — radzi kreować biuro dla zwalczania bolsze­
wizmu z odpowiednio wynagrodzonymi „kontragitato- 
rami“, czyli, że ma się ustanowić polskich agentów 
■pbowckacyjńycii! I czegóż carski żandarm mógłby się 
Jeszcze nauczyć od tego polskiego rotmistrza. Dla car­
skiego każdy był buntowszczykiem a dla polskiego ka­
żdy bolszewikiem.

Ów rotmistrz wcale nie zdaje sobie sprawy z tego, 
w jakiem środowisku pracuje. A jest to środowisko kil- 
kudziesiętne ludności górniczej najgorzej płatnej, z naj- 
slabszą organizacją, ludności, gdzie podczas wojny było 
20 strajków ekonomicznych. Jest to środowisko, gdzie 
tak zwana pańska szychta wynosiła do niedawna 4 ko­
rony dziennie. Gdzie ludność pod względem aprowiza­
cji jest najwięcej zaniedbana, gdzie przemytnictwo nad­
graniczne jest tą' raną otwartą, przez którą żywność 
ciągle ucieka do Niemiec, tak, że gdyby nawet nie było 
■tam ańi jednego socjalisty, ani jednego bolszewika, to 
■jednak bylibyśmy świadkami rozruchów czystoglodb- 
wych. Minister Aprowizacji powinien wytłomaczyć, dla- 
S^ego nie jest w stanie zaopatrzyć tego-terenu. . Zamiast 
dla tej okolicy postarać się o żywność, bieliznę, buty 
ii dl? ów rotmistrz przemyśliwa o nadzwyczajnych 
Środkach represyjnych.

Czy sądzicie panowie, że to wojsko nasze, któremu 
tak łatwo przyszło strzelać do swoich, że ten żołnierz, 
który przebił bagnetem dziecko robotnicze — że to woj­
sko będzie w duchu armji polskiej? Czy sądzicie pano­
wie, że ono przyciągnie do nas sympatje Białorusinów 
i Litwinów, skoro te straszne wypadki w- Dąbrowie sze- 
rokiem echem odbija się po całym świecie. Czy sądzi­
cie panowie, że to pozyska dla nas ludy na wschodzie? 
czy oni rzeczywiście nie będą musieli się lękać takiego 
wojska — lękać nie w znaczeniu wojska, bo wojskiem 
rabusiów i maruderów na szczęście nie jest annja pol­
ska. Są to wyjątki, w których nie winię żołnierzy, ale 
winię tych tylko oficerów, przedewszystkiem p. Tar­
nawskiego, Rylskiego, a przedewszystkiem złego ducha, 
który stal za nimi, hr. Tyszkiewicza ex austriackiego ma- 
jora, który, nie wiem jakim cudem został szefem sztabu 
u generała Gologórskiegó i który od miesiąca przysyłał 
rozkazy, aby przy pierwszej sposobności za łeb chwycić 
milicję łudo’wą i rozwiązać. My mamy tysiąc razy lep-
;zą armję, niż ta, którą chcą zrobić z naszego żołnierza

t, Główną .bolączką naszych stosunków bezpieczeń­
stwa. jęs t spór między żandarmerią a milicją ludową.

no granat i rewolwer. Mówca stwierdza fakt, że 
jednak w Sosnowcu, czyli tam, gdzie było ognisko 
demonstracji, do żadnego zajścia nie doszło — może 
dlatego, źe dowódcą załogi w Sosnowcu był kapitan 
Miot»Fijałkowski. Winę strzelaniny ponoszą pano» 
wie: Tarnawski, Obuczajtis i Rylski. Zresztą woj» 
sko było sprowokowane przez tłum, który nazywał 
je: „psąmi pańskiemi". " - ‘

Nie po tp uchwaliliśmy 6 roczników wojska, aby 
ono pilnowało fabryk i kopalń, ale, żeby broniło gra» 
nic. W żaden sposób nie podobna usprawiedliwić po» 
stępowania żandarnjerji.Ona w dużej mierze przyczy» 
niła się do wydarzeń w Dąbrowie. Co do pogromów 
sklepów, to wojsko nie czyniło żadnych środków do 
zapobieżenia im. Mówca skarży się na komisarza’ 
Pękosławskiego, że nie zaprotestował przeciwko roz» 
brajaniu milicji ludowej, że nie wie, co się dzieje w' 
jego powiecie, nie wie, że tam kogoś aresztowano 
i t. p. Mówca oświadcza, że agitacja komunistycz». 
na silnie się rozwija w Zagłębiu.

Jako sposób wyjścia z sytuacji, mówca doradza:Ul .".AAX» LVkj muj Ijl Xx/. XJiJ X» UVULlVU -- — — r. — — — • J J
panow-ie Rylscy, Tarnawscy i Tyszkiewicze. Kres po-pająć się bezrobotnymi, przyspieszyć uruchomienie 
winien nastąpić tej rzieczy, która już dziś dojrzała doi fabryk, przeprowadzić aprowizację i umiejętną go» 
śledztwa i do sądu. Mam silną nadzieję, że sprawiedli-1 spodarkę. Wtedy robotnicy sami łeb ukręcą' agiti 
weść będzie wymierzona. Ale gdyby nawet ktoś sądził, torom.- Nie będzie na to trzeba ani wojska, - ani 
że wolno jest bolszewików zwalczać nie przędewszyst- żandarmów/"Mówca zwraca się .przeciwko wprowa» 
kiera na wschodnim froncie, tylko gdzieś tu wyszukiwać I dzańiu przez komunistów dzieci do demonstracji, ta 
ich — co za skrajny obłęd, co za nonsens praktyczny. I ważając to za deprkwacj^ ""
Powiadam, że gdyby nawet ktoś sadził, że właśnie tern
można wszystko zrobić, to i za to należy się śledztwo 
i- sąd. A śledztwo i sąd bezlitosny należy się jeszcze 
za podle i nikczemne pogromy, które zniżyły żołnierza 
do poziomu rabusia plądrującego. Tu zaczyna kwitnąć, 
bezkarność wojska rabującego, co wyradza się w klęskę
powszechną. Mówca z oburzeniem wskazuje na to, że 
tak znieprawiono żołnierza, który pochodzi ze śląska 
i któiy tu przyjechał nie po to, żeby rabować w skle-j
pach.

Czy sądzicie, panowie, żeśmy o tę Polskę po to 
walczyli, aby urządzać naganki tego rodzaju. Czy ta» 
kąśmy sobie Polskę wyobrażali? Nie, — i tysiąc ra» 
ży — nie. I ona taka nie jest, taką być nic musi — 
i taką nie będzie (brawo). Mówca oświadcza, że tą 
drogą dodaj e się tylko siły moralnej bolszewizmowi 
w Polsce (p. Czapiński: To jest główne źródło boi» 
szewizmu). Kto bolszewizmu w Polsce nie chce, ten 
niech umożliwi óbrpnę Wschodniej Galicji, ten niech 
z imienia polskiego zrobi coś, co przyciągać będzie

Pos. Falkowski oświadcza, że przemówienie pÓ> 
sla Daszyńskiego może pójść na marne, bo nie po» 
szło w kierunku obrony naszego żołnierza (nieprawd 
da). To przemówienie więcej szkody przyniesie 
sprawie polskiej, niź'zachowanie się wojska w Dą» 
browie. (Na prawicy: bbawo). Mówca" zarzuca p. 
Daszyńskiemu, że wyolbrzymia fakty. Pierwszy wy»

| padek śmierci robotnika przy manifestacji nastąpił za 
rządów Moraczewskiego przy rozbrajaniu czerwonej

srwa^ęsc spor mięuzy zanOarmen? a milicją ludową. Lit^1 Btatoruś. (Brawo na lewicy). Kto chce Pol- 
skę zrobić bez bolszewików, niech da pracę, prawo «Praw Wewnętrznych, aby położyli koniec tej anomalji, !. kawa?ek chIeba masom ludu. Nie kulą, nie bagne»£ ^«czenstwa stają się przyczy- j nie strvczkiem> nie pościgipm, nie koskami,

,. .ną ciągłego niebezpieczeństwa w Polsce. Milicja jest L ., . \ ,, , , ■ . b . < .Arcrnnrtn które zamiast chleba kamieniami-ciskająórganetn Ministerstwa Spraw Wewnętrznych; i Minister 
, tej trybuny oznajmił, że wysiał specjalnych mężów za­

piania, oficerów milicyjnych, którzy mu mieli składać ra- 
porty o wypadkach. Lecz tutaj autorytet Ministerstwa 
otrzymał policzek, bo jego wysłańców aresztowało woj­
sko, a jego organizacja siedzi pod kluczem w Krakowie.

człowieka, ale reformą socjalną, aprowizacją,
serce 
wól*

Mówca odczytuje raport, z którego wynika, że jedena­
sty i dziesiąty p>ulk piechoty oraz krakowska kompanja 
szturmowa i szkoła szturmowca rozbroiły milicjantów w 

" Zagłębiu i odstawiły ich etapami do Krakowa do wię­
zienia przy ul. Montelupich, gdzie mają stanąć przed są­
dem wojennym, oskarżeni o rzekomą propagandę bol­
szewicką i porozumiewanie się z rządem sowietów. 
Dwóch milicjantów, b. żołnierzy pierwszej brygady le- 
gjonów, którzy chcieli zbiedz z Krakowa, zastrzelono. 
Oficerowie tych pułków zabrali nadto majątek Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych w postaci inwentarza mili­
cji ludowej, książek, dokumentów i pieniędzy rządowych 
w sumie 8 tys. marek; zagrabili go lub zdewastowali.

Żaden rząd, który nie jest rządem marjonetek, nie
może ścierpieć takich stosunków, żeby pułkownik opę-

nością i sądem nad winnymi. Mówca wspomina, że 
Sejm nie spełnił jeszcze swojego zadania. Miliony 
polskie ze wszystkich dzielnic patrzą i czekają—। i 
oceniają ten Sejm z coraz, to mniejszą dozą owego 
religijnego szacunku, który miały dla tego Sejmu, 
kiedy się zbierał po raz pierwszy. Jeżeli lud zo» 
baczy ten Sejm w spokojności przeżuwający wnioski 
nagłe i zobaczy, że wolno w tej Polsce strzelać bez» 
karnie, to lud ten będzie miał prawo patrzeć na ten 
Sejm inaczej. Mówca ostrzega, że niepokoje dzisiaj 
małe mogą wzrosnąć. . Tylko myśl wńelka może Pol» 
skę wyrwać przemocy i poprowadzić ku konstytu» 
cji, ku reformom rolnym i społecznym, ku temu, do 
czego wzdycha i o co woła cały lud (na lewicy bras 
wa). Jeżeli panowie sądzą, że wystarcza spokój i 
życzliwość paskarzy, to zazdroszczę wam tego spo» 
koju. Jeżeli sądzicie, że za lasem bagnetów jakikoh 
wiek Sejm ludowy może zostać nieczułym na krzyw’» 
dy.ludu, to zazdroszczę wam złudzeń. Ja tego zlu=

tany szałem cezarjańskim dopuszczał się podobnych I dzenia podzielać nie mogę. My nie chcemy marty» 
nadużyć i tak Bezceremonialnie traktował własność rzą-|logji i legend o tem, że Polska stać się powinna wy» 
dową. spą międzynarodowej reakcji i zacofania. Mówca

Mówca odczytuje list, z którego wynika, że sprawa końc7 zaufa™; Sejm i Rząd tej sura»
zatargu zbrojnego pomiędzy oddziałem niemieckim i ?'y ?e Pus2Czą 5 aną ukaram - al»

- - - - . .. bowiem biada nam wszystkim, jeśli winni tego mor»
du pozostaną bezkarni w Ojczyźnie.

.Pos. Pietrzyk na usprawiedliwienie wojska przy»

gwardii. Mówca zapytuje, kto robotnika polskiego 
namawiał do tego, żeby dyrektorów rzucał do szy» 
bów.. Robotnik polski w Zagłębiu nić jest winien. 
Qń nię jest nastrojony pó bolśzewićku. Robotnicy 
zebrali setki marek na skarb narodowy, ażeby za» 
protestować przeciwko tów.arżysźorh, którzy są óp'ę» 
tani przez, bandy łupieżców. Mówca -oblicza ilość 
agitatorów bolszewickich, według słów p. Arciszew» 
skiego, na 40. Bolszewicy chcą Zagłębie opanować, 
bo wiedzą, że, opanowawszy węgiel, mogą wielką 
krzywdę wyrządzić krajowi i rozszerzyć anarchję 
wgłąb kraju. Bolszewicy mają broń, mają karabiny 
maszynowe i ćwiczą się nocami. Oni chcą przedó» 
stać się na Śląsk i połączyć się ze spartakusowcarfii. 
Agitują wśród wojska.

Mówca, twierdzi, źe wogóle jest kwestją sporną, 
czy lepszą taktyką jest, gdy się dopuszcza, do mani» 
festacji, czy nie dopuszcza się, ale w danym wypad» 
ku rzecz miała się tak, że koniendąnt Rylski nie mógt 
na czas'zawiadomić ludności, gdyż dopiero w nocy 
dowiedział się o zamiarze manifestacji ulicznej, 
zbiórki w Sosnowcu-i przedostania się.na Śląsk. Że 
nie zabijano bezbronnych, dowodem tego jest, że u 
niektórych zabitych znaleziono bomby.

Nieszczęśliwą okolicznością było, że w Dąbro» 
wie znalazł się 10»ty pułk, który właśnie we Lwowie 
był oblewany przez żydów gorącą wodą i wskutek 
tego rozdrażniony.

Co do milicji ludowej, to jej komendant w So» 
snowcu sam mówił, że ona niewiele robi, tylko się 
trochę uczy i chodzi po ulicach. Zdaniem mówcy, 
P. P. S. chce sobie z niej stworzyć ródzaj 
żandarmerji. Mówca przytacza różne zdania ko» 
mendantów milicji, z których wynika, że nić byli 
pewni milicjantów. Nawet po pozbyciu się z ich 
szeregów żywiołów komunistycznych. Ciekaw’e jest 
rozporządzenie b. min. Thugutta, który oddał milicję 
do rozporządzenia komisarzom, lecz w osobnem taj» 
nem rozporządzeniu nakazał słuchać tylko niektó»

■ polskim miała swe źródło w tem, że ktoś szmuglowa! 
duży zapas słoniny na Śląsk. Niemcy mieli przygotowa-
ny silniejszy oddział wojska, który zabezpieczać miał
przewóz tej słoniny. Ten oddział rozpędził naszą sla- tacza krążenie plotek i pogłosek
bą. straż i słoninę po za granicę Niemiec przedostał, i Pohcja kryminalna wcześniej wiedziała, jakoby w 
Owa sprawa słoniny stała się później tłem dla usprawie-1 czasie strajku miały nastąpić walki komunistów z 
dliwienia zabójstw, dokonywanych przez wojsko, dla' wojskiem i policją. Agitatorzy mówili na wiecach,

przed 12 marca.

rych komisarzów a nie wszystkich.
Charakterystycznem dla milicji 

np. odezwanie się jej komendanta 
„Jeżeli wojsko ma mnie rozbroić, to 
że za mną jest 16 tys. robotników".

ludowej jest
Sarankiewicza: 
niech pamięta. 
Zdarzyły się

- usprawiedliwienia motywów, dlaczego wojsko wypro-|że 12 marca komuniści przejdą granice Górnego 
utakusowcami, że milicja Imsiło sobie wszelką pomoc policji, żandarmerji i milicji | Śląska i połączą sic 

. ludowej, Ponieważ ono miało motyw, że tu ktoś z kimś! dowa ich poprze, :
granicę Polski chce naruszyć. List ten, twierdzi mów-1 ich stronie. W tych warunkach dowództwo wojska 
ca, oddam władzom państwowym. Nie mam prawa na-1 zdecydowało się nie dopuścić do demonstracji, tem» 
zwisk jeszcze dzisiaj wymieniać, ale jestem głęboko prze-, bardziej, że miano wiadomości, iż pochód 12 marca 
konany, że to jest ślad bardzo bujnych plonów. To był I miał być uzbrojony. Przy jednym zabitym znalczio»

fakty, że milicja bez pozwolenia władz odnośnych 
chciała rozbrajać wojsko, lub, że chciała oddawać 
swoje karabiny w ręce ludności robotniczej. Min. 
bor. Wewnętrznych powinien też wyjaśnić wypadek) 
zabójstwa żołnierza nad granicą przez milicjantów ii 
zachowanie się milicji w Ząbkowicach. !

Mówca godzi się na to, co powiedział Daszyń» 
ski, że stosunków nie poprawi się bagnetem, ani sta»1 
nem wyjątkowym. Do robotnika trzeba przystępom
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wać z sercem, ale lewica daje mu tylko tępą doktry?
Na różne okrzyki lewicy odpowiada mówca, że 

będzie współdziała! przy rzetelnych reformach, na? 
t zaproponowanych przez socjalistów, byle nie 

doktrynerskich.
(Dalszy ciąg nastąpi).

Kronika polityczno-społeczna.
Pierwsze posiedzenie nowoobranej Rady Miejskiej 

rfol. miasta. Warszawy. Pierwsze organizacyjne posiedzę» 
nie Rady miasta st. Warszawy odbyło się wczoraj w po» 
ludnie. Radni stawili, się niemal w komplecie i,, jak 
jawnilo się, w następnem głosowaniu zaledwie kil? 
ku było nieobecnych. Galerję zapełniła dość licznie przy? 
była 'publiczność. O godz. 12 m. 15 dotychczasowy pre» 
rydent inż. Drzewiecki otworzył posiedzenie, zaznacza» 
jąc przedewszystkiem, że prawomocność wyborów do Ra» 
dy. Miejskiej została w drodze urzędowej stwierdzoną 
i uznaną, poczem wygłosił uroczyste przemówienie, które 
zakończy! zgłoszeniem, wniosku w sprawie Śląska Cie» 
ryńskiego.

Wniosek ten brzmi jak następuje:
„W chwili, gdy zwycięskie państwa sprzymierzone ma» 

Ją w. duchu prawdy i sprawiedliwości ustalić granice Pań? 
«twa Polskiego, pierwsza po-wołana w wyzwolonej Polsce 

> przez powszechne, równe, bez różnicy -płci.-.wybory, Rada 
-sn.-.st. Warszawy na .pierwsz.cm swem zebraniu,plenarnem 
.20 marca 1919 r. w imieniu stolicy Polski, zgodnie z źą» 
.dimicm całego ogółu społeczeństwa polskiego, uchwala, 
-co następuje: ■ 1

Zważywszy, ■ ,
że Księstwo Cieszyńskie, tak pod względem etnogza» 

ficznvm, jak i historycznym stanowi od wieków rdzenną, 
piastowską dzielnicę Polski;

żc sześciowiekowe obco wpływy niemieckie i czeskie 
puriimo stosowania najbezwzględniejszych środków- 
ucisku nic zdołały w niczem osłabić narodowych uczuć 
i dążeń ludu polskiego na Śląsku i poczucia jego prżyna» 
leżności dó całej Polski;'

zważywszy, ....
■ ic ludność Śląska za pośrednictwem swych posłów 

i przedstawicieli gmin śląskich, jako też na licznych zgro* 
madzeniach i manifestacjach, a wreszcie przez powstrzy»

oświadcza, iż wyboru przyjąć nie może, jako reprezentant 
lewicy, gdyż lewica w prezydjum Magistratu miała by 
jeden głos -przeciwko czterem. Również oświadcza, iż 
wobec ogłoszonego wyniku -- wyboru .przyjąć nie może 
p. Stanisław Tor. .

Radny Brzeziński stawia wniosek odłożenia wyboru 
3*go wiceprezydenta do następnego zebrania i wniosek 
ten przechodzi.

Radny Stan. Kalinowski zapytuje, czy wobec tego, iż 
wybór d»ra Józefa Zawadzkiego paraliżuje dalszą działał» 
ność Rady Miejskiej, .nie uważałby za stosowne zrzec się 
wyboru. ’

Przewodniczący przerywa, w tej sprawie, jako zbyt 
osobistej, dyskusję.

Rada przystępuje do wyboru 12 ławników Magistratu.
: Na ławników zostali wybrani:
Z ramienia Koła narodowego radni: Feliks Pawłowski, 

Stefan Zieliński, dr. Konrad liski, dr. ined. Mencel, ks. ka» 
nonik Kazimierz Bączkiewicz i Stefan Dymarski.

Z ramienia PPS.- radni: Antoni Baryka, Stanisław Pa» 
liński i dotychczasowy ławnik Teodor Toeplitz, prze» 
wodniczący wydziału administrowania majątkiem miej» 
skini i komisji uprawy gruntów podmiejskich dyrektor han» 
dlowy domu handlowego „Herman Meye”.

Z ramienia ugrupowań żydowskich radni Mejer 
Rundstcin i Adolf. Hcisblatt, dotychczasowi ławnicy.

Wniosek ten przyjęła Rada miejska jednomyślnie.

Zapomogi dła rzemieślników. Z procentów od fundu­
szu im. dr. L. Natńnsoiui, oraz-z procentów, od funduszu im. 
K. Szlenkiera wakują zapomogi dla rzemieślników; obojga; 
płci, wyznania chrześcijańskiego, pochodzenia polskiego, u- 
miejących czytać i pisać po polsku.

Zapomogi udzielają się jako zwrotne na kapitał zakłado­
wy lub obrotowy, na zakup narzędzi, niezbędnych do pro- 
wadzenia rzemiosła lub fabrylcacji, jak nie mniej i wydosko­
nalenia się w niem.

Pierwszeństwo mają inteligentni rzemieślnicy, czeladni­
cy, albo wyzwoleni przez większe fabryki, którzy dobrze u- 
kończyli jaką szkołę, albo . kursy, jrzemieślniczę, miłują-swój 
zawód, chcą dalej w nim pozostać i przyczynić się do jego 
postępu i rozwoju. Kandydaci, .pragnący się. ubiegać o zapo­
mogę, winni zgłosić się do kancelarji Muzeum Przemysłu i 
Rolnictwa (Krakowskie Przedmieście 66) po odpowiednie 
szematy do wypełnienia. Podania przyjmowane ’ będą do 
dnia 30 kwietnia, w. godzinach od 10 rano do 2 po południu. 
Po tym terminie żadne zgłoszenia uwzględniane nię będą.

pobliżu tych ruin na brzegu Pełtwy zbudował nowe miasto, 
któremu nadał dawne imię. Rusini nie wzięli żadnego udzia­
łu w budowie i rozwoju miasta, gdzie nigdy nie mieszkali 
•w znaczniejszej masie i dziś stanowią, tylko 11 .proc, ogółu 
miszkańców, Mimochodem należy zauważyć, iż o czysto 
polskim charakterze Lwowa świadczy chociażby istnienie 
ulicy, zwanej „Ruską**, co nie miałoby miejsca, gdyby miasto 
było ruskiem, podobnie, jak nonsensem byłaby nazwa ulicy 
„Anglików** w Londynie, czy „Francuzów** w Paryżu.

W miejsce dawnego zamku drewnianego, król Kazimierz 
zbudował na wzgórzu, górującem nad miastem, z. kamieni 
wzniesioną fortecę, której , ruiny dziś jeszcze można, oglądać. 
Cala zaś Galiqa wschodnia jest pokrytą tego rodzaju ruinami.

Ale nietylkó pracą, lecz i krwią Polacy zdobyli sobie pra­
wo własności tego kraju. Nie- dość bowiem było zebrać bó- 
gaty zasób cywilizacyjny; trzeba jeszcze było bronić przed 
wsclipdniem barbarzyństwem. I właśnie w tych okółkach 
państwo polskie spełniło swą misję historyczną. Jeśli cała 
Polska za nieustanne boję z Tatarami i Turkami zyskała sci- 
bie miano „przedmurza chrześcijaństwa**, to najdalej wysu­
niętym bastjonem tego przedmurza był Lwów, który zasłużył 
sobie na miano „miasta niezwyciężonego** i który w jednym 
tylko XVII w, cztery kroć z rzędu odparł od swych murów 
dziesięćkroć liczniejszego nieprzyjaciela. , > ,

Matki polskie opowiadają swym dzieciom legendy, o- 
snuwające zmurszałe wiekowe groby, ruiny zamczyska i cyta­
deli lwowskiej. Ćóż. więc dziwnego, że gdy Ukraińcy z po­
mocą Niemców i Austrjaków opanowali miasto w dniu I-go 
listopada. 1918 r., w dzieciach tych zbudziła się .brawura 
przodków.- Bez bróni rzuciły się te' dzieci na najeźdźców 
i wyparły ich z miasta, do starych laurów grodu dodając no­
wą glorję chwały; . ; .

Miasto to. i kraj, gdzie na każdym kroku lśni aureola Bo­
haterstwa, są nadzwyczaj drogie dla polskiego serca. Naród 
polski óbstaje . przy posiadaniu tej ziemi, zroszonej Jlcrwią 
ojców, -.podobnie, jak FrancjaTrtVa: przy śtyyćh; pra^ 
wach dó Alzacji' i Lotaryngji. Ziemie te tak samb- stanowią 
integralną część ojczyzny .'francuskiej, jak tamte ojczyzny pół- 
skiej". ’

TELEGRAMY.
uuiuraiuiv» i r/,-“-. “., - । Wakującą stypendja. Z zapisu Konstantego Miręckiegó
manie najazdu czeskiego na ziemię Śląską z bronią w rę» j wakują obecnie trzy śtypehdja, ha 'które przeznaczony jest 

...ku i ofiarę krwi, zaświadczyła dowodnie swoją przyna» j dochód ott kapitału 25.250 rb., ulokowanego w 4% listach za-
Komunikat sztabu generalnego.

kżnuść do Polski: , -1
zważywszy,., . ■:
że na tych samych zasadach Spisz i Orawa, niedawno 

• od swej Macierzy silą oderwane, winny być napowrót wcie» 
Jono d<? Państwa. Polskiego, . ..

Ri-.cIł m. st. Warszawy, wyrażając głębokie przekp» 
tumie, żc zwycięskie państwa sprzymierzone, ożywione' 
duchem sprawiedliwości, na podstawę prawa każdego na» 
zodu stanowienia o sobie uznają słuszność powszechnego

dochód od kapitału 25.250 rb., ulokowanego w 4% listach za­
stawnych. Do tych stypęndjpw przed • wszystkimi innymi 
mają pierwszeństwo z familji zapisodawcy 'krewni lub imien-

Warszawa, 20 mar.ca, (PĄT). Frontlitewąko* 
białoruski: Grupa generała. Szeptyckiego: Nd całym

nicy, jaty się wylegitymują, a gdyby tych, nie było, to dzieci. froncie ożywiona działalność pieszyęh .i konnych-od* 
biednych katolików. Polaków, posiadających język pólsici, re- działów' Wywiadowczych; W' Nbiyojelni - oddziały 
ligji rzymsko-katolickiej. Krewni, zapisodawcy obojga płci kowieńskiego pułku napadły .na załogę bolszewicką, 
lub inni; mający stypendia, obowiązani będą kształcie sie w - » -i 9. x» ’ • i » ? ' j- xt.
zakładach publicznych naukowych narodowych, zacząwszy ęscmwo jąjrozbroiły; ćzęśc ueiekła ścigana do No» 
od średnich, do ukończenia uniwersytetu. 1

... , , . . = tuuauM. się Ule siy ueuuia--wraz, z UQWU-
■ żądania całego narodu polskiego, stwierdza uroczyście, ze da^ ustanawiającemi wyżej wymienione kwalifikaqe, winny 
-caly Sląsk Cieszyński i tworząca z nim - jedną całość złożone referentowi stypendjalnemu Ministerstwa W. R. 
.ziemią Czacza oraz Spisz i Orawa stanowić winny mc» , o p Wydział Prawny. Bagatela 12.
rozdzielną część Państwa Polskiego i zaznacza, .ze gdyby Tamże winny być złożone dowody osób, które uważają 

-gwałt i bezprawia, dokonane ostatnm na tych prastarych Sieblc dst/w funduszu /dg
fermach, polskich przez Czechow, zostały w jakibądz spo? ich Ministerstwu nie zgłosili; pod rygorem utraty charakte- 

‘. 1 upra*mone, _ rozs izygmę w asi^ m stypendystów i wyznaczenia nowych kandydatów.

__  wogródka. Zdobyto 30 wagonów ' z amunicją i ma» 
Podania ubiegających się o . te stypendja -wraz z dowo-} terjałem wojennym; :;

uniemożliwiłoby poprawne współżycie sąsiedzkie. naro­
du polskiego z narodem czeskim".

Przed przystąpieniem do porządku dziennego zabrał 
głos p. Łypacewicz i powołując się na odnośne artykuły 
«stawy i regulaminu wyborczego, domagał się niczwlocz? 

. negc dokonania wyboru, prezydjum Rady.,
Uchwalono dokonać wyboru prezesa Rady w myśl 

wniosku radnego Libickiego.
Do czasowego przewodniczenia podczas wyborów zwy» 

czujem przyjętym w parlamentach powołano najstarszego 
Wickiem r. Priiffera i do sekretarzowania najmłodszego 
r. Goldenberga. Po obliczeniu złożonych głosów według lis 
sty. imiennej okazało się, że radny Ignacy Baliński otrzy» 
mai 62 glosy, radny Artur Śliwiński 51 gł.

Wybrany prezes Ignacy Baliński, dziękując za wybór, 
zaznaczył, że uważa wybór ten jako prowizorjum i że po 
«kompletowaniu Rady odbędą się nowe wybory całkowi* 
tego Prezydjum.

Termin do składania podań i dowodów dwumiesięczny 
od daty niniejszego ogłoszenia, poczem komitet stypeiidjalny 
przystąpi do ich rozpatrzenia. * ‘ ‘ \ ■

Z kolei r.t, Libicki zreferował wniosek Magistratu 
W sprawie wynagrodzenia dla Prezydenta,, wiceprezydentów 
i ławników. Nad wnioskiem wyłoniła się dyskusja,.w kto? 
rej przedstawiciele partji lewicowych przemawiali za 
zmniejszeniem wynagrodzenia prezydenta i wiceprezydent 

Pr°Panując natomiast powiększyć wynagrodzenie 
ławników. W głosowaniu Rada uchwaliła następujące nor? 
n,j wynagrodzenia: dla prezydenta 30000 mk. rocznie dla 
wiceprezydentów po 24000 mk. i dla ławników po 12000 
mk. Za zwiększeniem wynagrodzenia dla ławników 
a zmniejszeniem pensji prezydenta i burmistrzów przema? 
wiali radni Łypacewicz, Jaworowski i inni.

Na prezydenta został wybrany inżynier Piotr Drze? 
wiecki 61 głosami; kontrkandydaci otrz“vmalli: radny Ja? 
worowski Rajmund 26 gl. i radny Supiński Leon, minister 
sprawiedliwości, 6 gł.

, Z kolei przystąpiono do wyborów’ 3»ch wiceprezydent 
tow. Radny Jaworowski w imieniu P. P. S. występuje 
przeciwko kandydaturze d»ra Józefa Zawadzkiego.
i-- v'-Vborów jest następujący: na 111 złożonych
kartek radny inż. Karol Jenike, dotychczasowy ławnik 
Magistratu, przewodniczący wydziału gospodarczego i do» 
staw nakazanych, otrzymuje 85 głosów, burmistrz do? 
tyęhczasowy dr. Józef Zawadzki 59 gł. — radny Artur 
Śliwiński — 39 gł. i radny Stanisław Tor. urzędnik Mini? 
sterstwa Pracy i Opieki Społecznej — 37 głosów.
’ j Bize>vodniczący oznajmia, iż są wybrani na wicepre» 
r? PP; Jenike i Zawadzki i że pomiędzy pp. Artu» 

S1ęv!nsklm ‘ Stan. Torem musi być dokonany ściślej» 
szy sr.Tior. J

P-ez 
czasowr:cs stronnictwa niezawisłości narodowej dotvch» 

wiceprezes Rady Miejskiej p. Z — '

Lwów — miastem polakiem.
,,Journal' de Dóbats** z dn. ,13 marca zamieszcza dłuższy 

artykuł pod pdwyższym tytułem, vy którym pisze:
„Rozejin, zawarty z Niemcami w d. '11 listopada 1918 r., 

dla Polski nie oznaczał końca wojny. Przeciwnie, wtedy do­
piero rozpoczęła się właściwa wojna polska. Na zachodzie 
Niemcy zaatakowali Polaków w Poznańskiem. Po krwawych 
walkach zostali wyparci z tej prowincji, prawie w zupełno­
ści. Atoli pomimo warunków, jakie im aljanci nałożyli przy 
ostatniem odnowieniu rozjmu, rozpoczęli znów nowe atalci. 
Na zachodzie bolszewicy masowo posuwają się naprzód na 
obszarze białoruskim na Polskę, w ślad za Niemcami, którzy 
cofając się, ustępowali im miejsca. Dalej na północ polszewicy 
zajęli Wilno, którego Polacy nie zdołali obronić z braku amu­
nicji. Dopiero w ostatnich tygodniach bolszewicy zostali od­
parci, jeszcze wprawdzie nie z tego miasta, lecz prawie na 
całym wschodnim froncie.

Atoli z najsilniejszemi atakami przeciw Polakom wystą­
pili galicyjscy Ukraińcy, którzy dzięki wezwaniu i pomocy 
Austrjaków w nocy na 1 listopada zajęli niektóre dzielnice 
Lwowa, stolicy Galicji. Ludność polska tego miasta, po 
trzytygodniowych walkach heroicznych, otrzymawszy po­
siłki z Waiszawy, wyparła najeźdźców. Mimo to jednak, 
wielka część Galicji wschodniej znajduje, się jeszcze pou o- 
kupacją band ukraińskich, któremi dowodzą oficerowie nie­
mieccy i austriaccy, a żywności dostarcza Wiedeń i Buda-, 
peszt. Bandy te ustawicznie zagrażają Lwowu, Który bom­
bardują, i Imji kolejowej między Lwowem a Przemyślem.

Te zacięte wal U trwają już przez cztery miesiące. Boha­
terskie miasto, pozbawione światła, a nawet i wodj' wskutek 
ostrzeliwania przez nieprzyjaciela, wycierpiało już wiele i 
ciągle cierpi jeszcze. Mimo to jednak trzyma się dzielnie. 
Broni go formująca się dopiero armja polska, nie mająca je­
szcze dostatecznego zaopatrzenia w żywność i amunicję i roz- 
porządzająca jedynie zapasami po Austrjakach i Niemcach, 
które są już na wyczerpaniu.

Kilka informacji o mieszkańcach i charakterze- tego mia­
sta będzie niewątpliwie interesującem.

Aczkolwiek sama nazwa Lwowa pochodzi od imienia 
księcia ruskiego Lwa, który w XIII w. zbudował tu małą for­
tecę przeciw Tatarom, prawie wszystko, co dziś widzi się 
w tern mieście, jest dziełem Polaków. Dawna forteca ruska

; Grupa generała Listówskięgo: Pod Łohiczynem 
i na wschód od Zaczerja walki z przedniemi oddzia» 
łami bolszewickiemu ńapierająćemi od strony’Lu» 
nińca. ' • ; L. 1 {

Frónt Wołyński: Grupa -generała Śmigłego«Ry» 
dza: Nad Stochodem i na południe od Włodzimierza 
Wołyńskiego potyczki patroli wywiadowczych. ;

Front galicyjski: Grupą pułkownika Berbcckic? 
go: Artylerja nasza zmusiła do cofnięcia się ukraiński 
pociąg pancerny, ostrzeliwująęy Bełz. Pod Stajami 
odparto większy oddział ukraiński, usiłujący zbliżyć 
się do linji kolejowej, Oddziały nasze doszły do 
Smolika i Makar na południe od Lubaczowa. >

Grupa lwowska: Pod Lwowem spokój. Nieprzy? 
jacielska artylerja rzuciła kilka strzałów ..na Pasieki 
Miejskie i. Bednarówkę. .Łącznie, z akcją od zachodu, 
oddziały nasze wyparły Ukraińców i zajęły Przed» 
mieście Czerlańskie, Czerlany, Porzecze» Malanów* 
kę i porzecze Lubieńskie (na poludnio*wschód od 
Gródka Jagiellońskiego). Zdobyto przytem 2 kara* 
biny maszynowe.

Grupa generała Aleksandrowicza i pułk. Kona» 
rzewskiego: W’ pościgu za pobitym d. 18»go b. m. 
nieprzyjacielem przekroczyły oddziały generała Ale* 
ksandrowicza linję Tuczapy»Rzeczyczany, pułk. 
Konarzewskiego linję Dolinahy» Ebenau.

Grupa, generała Minkiewicza: Oczyszczanie z 
ukraińskiego wojska i band obszaru na północo» 
wschód od Przemyśla postępuje naprzód. - :

W' ciągu dnia dzisiejszego zajęto: Sobole, Sara* 
kuły, Malyszki i Małnów. Wzięto do niewoli 14 jeń* 
ców.

Na 
wal

W zastępstwie szefa sztabu geńeralnego: ' ’ 
Haller, pułkownik.

Komunikat poznański.

Poznań, 20 marca (PAT). — Grupa północna: 
odcinku inowrocławskim nieprzyjaciel ostrzeli? 
nasze posterunki pod Tarkowcm z kulomiotów i

Artur Śliwiński nów w r. 1353.
została zburzoną aż do fundamentów podczas najazdu Litwi-

Król Kazimierz, wypędziwszy Litwinów.

karabinów. Na odcinku Babiszyńskim odparto atak 
patroli niemieckich kolo mostu pod Rudem. Bich-- 
horst (Dębionek) i Antoniewo były pod ongiem ku= 
lomiotów i karabinów nieprzyjacielskich. Na resz?
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eie odcinka pojedyncze strzały. Na odcinku kcyń« 
-skim silna strzelanina wzdłuż Noteci. Na odcinku 
budzyńskim odparto patrole niemieckie, ostrzeliwu» 
jącc nasze posterunki pod Radwonkiem. Na odcin» 
ku Lubasz między Gulczem a Roskiem utarczki pa» 
troli.

Grupa zachodnia: Pod Komorowskiemi Olędra» 
mi odparto patrol niemiecki w sile 40 ludzi. Oddział 
■iemiecki, liczący 50 ludzi, wtargnął w południe do 
Przyprostyni, niszcząc i rabując mienie ludności. Po 
zaciętej walce, mimo ognia artyleryjskiego i miotaczy 
min, oddział nasz wyrzucił nieprzyjaciela z wioski, 
zadając mu ciężkie straty. Nasze straty: jeden lek» 
ko ranny. Na Nowy Dwór i Czerwony Dwór padio 
250 min.

Grupa południowa: Pod Chachalnią pojedyncze 
atrzały z kulomiotów i karabinów. Zresztą spokoj* 
nie.

Szef Sztabu.
\ p7”

i Rozkaz Aljantów do wojsk pod Lwowem.

Wiedeń, 21 marca (PAT). — Biuro Koresponden­
cyjne donosi z Paryża: Przedstawiciele 5-tiu wielkich 
mocarstw podpisali następujący rozkaz, który rząd 
francuski przesłał generałowi Pawlence, dowódcy wojsk 
ukraińskich pod Lwowem: Najwyższa Rada Konferencji 
Pokojowej na posiedzeniu w dniu 19 b. m. uchwaliła 
wezwać obie walczące przeciw sobie armje, aby po o- 
trzymaniu niniejszej depeszy bezzwłocznie zawarły za- 
wieazenie broni Zgodnie z tym rozkazem rządy enten- 
ty wzywają generała Pawlenkę, aby prośbę Najwyższej 
Rady konferencji pokojowej przyjął do wiadomości i 
wstrzymał natychmiast kroki wojenne na obszarze pod­
legającym jego komendzie pod Lwowem i koło Lwowa. 
Takie samo wezwanie wystosowano równocześnie do 
generała Rozwadowskiego, dowódcy garnizonu polskie­
go we Lwowie, Przez czas zawieszenia broni obustron­
ne wojska mają zatrzymać swoje dotychczasowe stano­
wiska. Ruch kolejowy ze Lwowa do Przemyśla musi 
być utrzymany, aby zapewnić ząprowiantowanie Lwo­
wa. Naczelna Rada konferencji pokojowej oświadcza, 
że jest gotowa rozważyć żądania terytorjalne obu stron 
i zetknąć się w tym celu z delegatami ukraińskimi i pol­
skimi w Paryżu, albo też z upełnomocnionymi przedsta- 
wicieJami w innem miejscu, aby tymczasowe zawieszenie 
broni zamienić na rozejin. Rada Najwyższa Konferencji 
Pokojowej chce spór rozważyć przy udziale przedstawi­
cieli ukraińskich i polskich, jednak z tern zastrzeżeniem, 
że conditio sine qua non jest wstrzymaniem kroków nie- 
przyjadełskich. Podobną depeszę wysłano do generała 
Rozwadowskiego, a treść jej zakomunikowano przewo­
dniczącym delegacji polskiej i ukraińskiej w Paryżu, oraz 
angielskiemu urzędowi spraw zagranicznych.

O granice Polski.

Paryż, 21 marca (PAT). — Tel. iskr. krak. — 
Ostatnie posiedzenie Najwyższej Rady sprzymierzo» 
nych poświęcone było wysłuchaniu i dyskusji nad 
sprawozdaniem komisji dla spraw polskich, przyję» 
tem przez nią jednogłośnie. Uchwała komisji zmie» 
rza do tego, ażeby w myśl zasady narodowości uczy» 
nić z Polski państwo zdolne do życia, mimo wszelkie 
braki pochodzące z konfiguracji terenu^ Polska jest 
w rzeczywistości, jak gdyby w połowie otoczona 
przez Niemcy od zachodu, jest więc rzeczą koniecz» 
ną, aby mogła mieć niezawisłość narodową i aby 
miała łatwy dostęp 1 niezawisły do morza. W tych 
warunkach jest rzeczą niemożliwą wykreślić grani» 
ce państwa, które ma się odbudować beż włączenia 
narodowości niemieckiej. Niemcy zostali sprowa» 
dzeni umyślnie tutaj przez rząd niemiecki, na sku= 
tek przyjętego przez ten rząd systemu kolonizacji. 
Lloyd George zauważył, że w tych okolicach nie po» 
winno się dostarczać powodu do pewnego rodzaju 
irredenty niemieckiej.

Uwaga ta odnosiła się zwłaszcza do terytorjów 
na wschód od Wisły, gdzie Niemcy żyją w dość zna» 
cznej liczbie. Projekt komisji w rzeczywistości 
przyznaje Polsce granice mniej rozlegle od granic w 
roku 1772»im i przyznaje jej dostęp do morza Bal» 
tyckiego za pomocą długiego pasa, który rozdziela 
się.u obu brzegów Wisły aż do Gdańska. Pierwszy 
minister angielski podniósł, że możność używania 
Wisły i dwóch linji kolejowych żelaznych z Gdań» 
eka do Torunia i Warszawy będzie może wystarcza» 
jącą dla zapewnienia Polsce niezawisłości ekonomi» 
cznej. Komisja na tej podstawie ■wypracuje do piat» 

ku sprawozdanie, uwzględniając uwagi przedstawić» 
ne w ciągu pierwszego omawiania tego projektu. De» 
cyzja nastąpi najprawdopodobniej niedługo.

Rada wielkich mocarstw o Polsce.

Paryż, 20 marca (PAT). (Teł. iskr. st. krak.). — 
We środę popołudniu zebrała się Rada wielkich mo­
carstw na Quai d‘Orsay. Przybył również Wilson, wi­
tany po drodze z szacunkiem przez ludność. Na po­
rządku dziennym były tylko dwie sprawy: Sprawa pol­
sko-ukraińska, co do której zastanawiano się nad środ­
kami, jakie należy przedsięwziąć, aby położyć kres wal­
kom między Polakami a Ukraińcami w okolicy Lwowa, 
oraz sprawa granic zachodnich, między Polską a Niem­
cami i między Polską a Czecho-Slowakami. Ponieważ 
kwestje te zostały bardzo szybko uregulowane, Rada 
rozpatrywała jeszcze problem granicy pólnocno-niemiec- 
kiej (Szlezwik), dalej problem Austrji, co do której cen­
tralna komisja terytorjalna proponuje... uchwalę, naka­
zującą Niemcom uszanowanie niepodległości Austrji, 
oraz projekt delegacji angielskiej, zapraszającej Radę do 
powzięcia postanowienia w sprawie kolonji niemieckich 
i do nadania stosownych pełnomocnictw mocarstwom 
upoważnionym do ich administrowania.

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.

Teatr Wielki. Dziś „Żydówka”, jutro tcrelie H. Ka 
walskiego.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Marta", jutro „Pan poseł"
Teatr Polski. Dziś i jutro „Mirandolina".
Teatr Mały. Dziś i jutro „Brat Marnotrawny".
Teatr Letni. Dziś i jutro „Mąż z giżecznośói”.
Teatr Nowości. Dziś i jutro „Rozwódka".
Teatr Praski. Dziś i jutro „Orlę".
Teatr Powszechny, Dziś ,,Krzyżacy”, jutro „Skal» 

mierzanki”.
Teatr im. Staszica. Dziś i jutro „Rozkosze domowego o- 

gniska".

Dyrękcja Towarzystwa Ubezpieczeń 
„PRZEZORNOŚĆ" 

w Warszawie
otrzymała zawiadomienie, że . polisy Nr. 22730 i 22731, wy­
dane p. Łukaszowi. Piotrowi Wolskiemu na rb. 8,000 każda, 
zaginęły.

Podając o tem do publicznej wiadomości, Dyrekcja ma 
zaszczyt dodać, że zgodnie z uwagą 2 do § 4 ustawy Towa­
rzystwa, zagubione polisy uznane będą ża ńińważne, jeżęli 
nie będą przedstawione Dyrekcji w ciągu 6 miesięcy od da­
ty ostatniego ogłoszenia i w tym wypadku w miejsce polis 
Nr. 22730 i 22731 wydane zostaną stronie duplikaty. 695

ZGUBIONO
świadectwo depozytowe Nr. 6487, wydane przez Główną Dy­
rekcję Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w dniu 13-go 
września 1913 roku na złożony dó depozytu zachowawczego 
na imię Marji Stanisławy Ługowskiej 4¼% Hst zastawny na 
rubli 100 z 9 kuponami. Znalazcę uprasza się o złożenie 
świadectwa w Dyrekcji Głównej (Kredytowa 1). 634 Zgubiono dn. 18 b. m pottfel z dokumentami, Iłk. 

190i paszport ną imię Henryka Pfeil—Ogrodowa 30 m. 3 
Ła>kawy znalazca Z"chce odnieść dokumen y 7i7

Państwowy Urząd Zakupów Artykułów Pierwszej Potrzeby
ogłasza

na dostawę jaj od 1 kwietnia do 1 Maja 1919 r. i następne miesiące do Warszawy, Kielc. Lu­
blina i Łodzi.

W ofertach należy podać:
1) ilości jaj mogących być dostarczonemi, *
2) cenę loco stacja odbiorcza z dostawą do magazynu.
W ofertach mogą być również uwzględniane dostawy na następne miesięczne okresy, 

jednak ustanawianie cen odbywać się będzie co miesiąc przed ?2 im każdego miesiąca.
Wszelkie manco pod postacią brakujących, zepsutych, zbitych lub nie wytrzymujących ! 

wagi jaj ronosi dostawca. J J ;
Oferty winny być poparte odpowiedniemi kaucjami, złożonemi w gotowiźnie lub papie-’ 

rach procentowych Polskiej Poży- zki Państwowej, wynoszącej 5^ zadeklarowanej dostawy. i 
. Oferty należy składać w terminie od 15-uo do 22-uo dnia każdego miesiąca, poczynając! 

od Marca r. b. do Wydziału Mięsnego P. U. Z. A. P. P. (Krak. Przedni. 55). 687 '

Jenenalna Ajentura w Warszawie 

Pierwszego Rosyjskiego Towarzystwa 
Ubezpieczeń 

założonego w roku 1827, 
otrzymała zawiadomienie o zagubieniu polisy życiowy 
za Nr. 22003, wystawionej na imię Łukasza Piotra i 8ta. 
nisławy Maiji Małżonków Wolskich na sumę rb. 60ąą 
Upraszając znalazcę o zwrócenie tej polisy do biura J«. 
ueralnej Ai<*niury przy uliey Jasnej Nr. 17, w Warszaw!# 
jednocześnie zaznacza się, że na zasadzie § 57 lisia» 
Towarzystwa, zagubiona polisa uważana będzie za ni#, 
ważną, jeżeli nie będzie przedstawiona w ciągu 6 mi#, 
sięcy od daty niniejszego ogłoszenia i w tym wypadkg 
w miejsce polisy za Nr. 22003 wydany zostanie stronił 
duplikat 712

Dyrekcja Towarzystwa Ubezpieczeń 
„PRZEZORNOŚĆ

w Warszawie 
otrzymała zawiadomienie, że polisa Nr. 8270, wydana 4 
Janowi Kalińskiemu na rh. 1000 — zaginęła.

Podając o tem do publicznej wiadomości, Dyrekcja n 
zaszczyt dodać, że zgodnie z uwagą 2 do § 4 ustawy Tow® 
izystwa zagubiona polisa uznana będzie za nieważną, 
jeżeli nie bę izie prze lst iwhn i Dyrekcji w ciągu 6 miesięcy 
od daty ostatniego ogłoszenia i w tym wypadku w tmejs^ 
polisy Nr. 827u. wydany zostanie strome duplikat. 716

Ktoby wiedział o obecnemj miejscu pobytu i
Bogusława Kłossa

(15 to letniego szatyna, wysokiego, szczupłego, smagłego । 
oczy duże szare), który wyszedł z domu 19 maja 1918 r' 
do wojska i do tej pory nie dał znaku życia o sobie’ 
proszony jest usilnie o zawiadomienie rodziców, zamle? 
szkałych w Łodzi, ul. Hrabiowska Nr. 3, za odpowiednia 
nagrodą. 7ją

Skradziono paszport na imię Heleny Beta, pią« 
Zamki wy 109. 722 :

Zaginął kwit depozytowy Banku Handlowego za 
Nr. 23636/12492 na zdeponowaną paczkę wartości Rb. 
2000. 723

Zaginął kwit lokacyjny Nr. 70788, wystawiony przez 
Bank Handlowy w Warszawie na imię ks. Aleksandr® 
Brzezińskiego. 721

Zagubiono paszport na imię Haekela Kohna, No­
wolipki 53. 708:

Zgnbiono paszport na imię Szai Berger, Nm- 
karmelicka Nr. 20. 714

Zgubiono paszport, wydany w Wiedniu dn 25 lu­
tego przez konsulat polski na 3 miesiące ,z wizą czeską, 
na imię Nuchima Szwergolda, Ogrodowa 26. 7o7 '

Zgubiono paszport na imię Moszka Pasensteina —
Powązki. 710 .

Zgubiono paszport na imię Pinkusa Tiszkopfa —1
Smocza 28. 799

Zgnbiono. paszport na imię Oeliny Zdrój, Nowoli­
pie 17. 7&r

Zgubiono paszport na imię Heleny Karaś — Krót­
ka 4, okr. WXVi. 702;

Zgubiono patent na prawo prowadzenia handlu ma­
nufakturą i galanteiją na imię Morlki Goldsteina z Kocka 
pow. łukowskiego. 720

Zgubiono 2 paszporty najmię Seliga i Hajsury Blu- 
menkranz — Ostrołęka. 718

Tłoczone w Drakarai Państwowej, Miodowa Nr. M


